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Roz­dział 1

– Jak się pani dzi­siaj czu­je? – za­py­ta­ła te­ra­peut­ka, prze­ła­mu­jąc prze­cią­ga­ją­cą się ci­szę.

– W po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła aspi­rant­ka So­nia Czech, nie pod­no­sząc wzro­ku znad pod­ło­gi.

– Mi­nę­ło pra­wie pół roku, od­kąd pierw­szy raz się spo­tka­ły­śmy. 

– Tak.

– Po­pro­si­ła mnie pani o po­zy­tyw­ną opi­nię, żeby móc wró­cić do peł­ne­go za­kre­su obo­wiąz­ków w pra­cy. Zgo­dzi­łam się, ale mia­ły­śmy da­lej wspól­nie pra­co­wać nad pani sa­mo­po­czu­ciem.

– Tak.

– Ja zro­bi­łam to, o co mnie pani pro­si­ła. Wy­sta­wi­łam opi­nię.

– Dzię­ku­ję.

– Nie czu­ję jed­nak, by pani an­ga­żo­wa­ła się w na­sze spo­tka­nia.

– Prze­cież przy­cho­dzę.

– To za mało.

– Co mam zro­bić?

– Za­cznij­my jesz­cze raz. Jak się pani dzi­siaj czu­je?

– Dzię­ku­ję. Chu­jo­wo.

– Ulży­ło pani?

– Kie­dy?

– No te­raz, gdy pani prze­klę­ła.

– Na­praw­dę pani my­śli, że co­kol­wiek po­wiem w tym po­ko­ju, zmie­ni fakt, że za­bi­łam czło­wie­ka?

Te­ra­peut­ka od­chy­li­ła się sztyw­no w swo­im fo­te­lu. 

– Ra­to­wa­ła pani ko­le­gę. Nie mia­ła pani wy­bo­ru. Taka jest ta pra­ca. Wie pani o tym, praw­da?

– Tak, wiem.

– Ża­łu­je pani, że wte­dy strze­li­ła? 

– Nie wiem... 

– Nie wie pani? 

So­nia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– My­śla­łam, że tę spra­wę mamy już prze­pra­co­wa­ną, ale oczy­wi­ście mo­że­my do niej w każ­dej chwi­li wró­cić.

– Nie trze­ba – po­wie­dzia­ła szyb­ko So­nia, prze­kli­na­jąc się w du­chu za to, że po­now­nie we­szła w tę bez­sen­sow­ną roz­mo­wę.

– Strze­li­li­ście ra­zem. W tym sa­mym cza­sie. Nie zdą­ży­ła pani ura­to­wać in­spek­to­ra, ale nie jest pani win­na jego śmier­ci. To był po pro­stu pech.

– Tak... pech.

– Wy­sy­pia się pani?

– Pro­szę?

– Ma pani kosz­ma­ry?

– Nie.

– Ja­kieś używ­ki?

– Nie.

– Spo­ty­ka się pani z przy­ja­ciół­mi?

– Tak... o ile mam na to czas.

– A jak pani ży­cie uczu­cio­we? Jest pani w sta­łym związ­ku już do­syć dłu­go. Coś się zmie­ni­ło?

– Zmie­ni­ło?

– Po paru mie­sią­cach zna­jo­mość prze­cho­dzi w ko­lej­ną fazę. Roz­ma­wia­li­ście o przy­szło­ści?

– Nie... to zna­czy tak jak wszy­scy, ale nie ja­koś kon­kret­nie.

– Boi się pani sta­bi­li­za­cji w związ­ku? In­tym­no­ści?

– Nie. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Je­stem za­do­wo­lo­na z mo­je­go ży­cia uczu­cio­we­go, na­praw­dę – za­pew­nia­ła So­nia, się­ga­jąc po te­le­fon w kie­sze­ni. – Nie­ste­ty, ale zo­sta­łam we­zwa­na. Mu­si­my prze­ło­żyć tę wi­zy­tę.

– My­śla­łam, że usta­li­ły­śmy, że nie bę­dzie­my prze­ry­wa­ły na­szych spo­tkań. To bar­dzo waż­ne, by... 

– Tak, wiem, ale siła wyż­sza... taka pra­ca – po­wie­dzia­ła So­nia, po czym wy­szła, za­nim te­ra­peut­ka zdą­ży­ła za­py­tać ją o ter­min ko­lej­nej wi­zy­ty.








Roz­dział 2

Pa­trzył na wi­docz­ne w sła­bym świe­tle ża­rów­ki dro­bi­ny ku­rzu uno­szą­ce się nad pod­ło­gą. Ude­rza­jąc cia­ła­mi w de­ski, mu­sie­li wzbu­dzić le­żą­cy w szpa­rach, pew­nie od bar­dzo daw­na, pył. Może na nie­któ­rych dro­bi­nach ku­rzu znaj­du­ją się jesz­cze reszt­ki krwi jej wuja. Pod­ko­mi­sarz Lew my­ślał o tym przez chwi­lę, na­kła­da­jąc spodnie. My­śli te nie wzbu­dza­ły w nim jed­nak ani obrzy­dze­nia, ani stra­chu. Były ra­czej wy­ni­kiem przez lata utrwa­lo­ne­go wzor­ca ana­li­zo­wa­nia wszyst­kie­go, co dzie­je się do­oko­ła nie­go. Pa­trzył na jej dłu­gie wło­sy, któ­re w tym świe­tle wy­glą­da­ły, jak­by pło­nę­ły ży­wym ogniem. Le­ża­ły spo­koj­nie na de­skach nie­mal w tym sa­mym miej­scu, gdzie, jak wi­dział na zdję­ciach z ar­chi­wum, le­ża­ła od­rą­ba­na ręka. Spoj­rzał na jej sze­ro­ko otwar­te, wpa­trzo­ne w nie­go oczy. Bez skrę­po­wa­nia ga­pią­ce się na sam ko­niec jego du­szy. Za­sta­na­wiał się, czy ona wie, że leży te­raz w miej­scu, gdzie wte­dy zna­leź­li jego cia­ło. Czy jest to dla niej rów­nie bez zna­cze­nia jak dla nie­go, czy też ją to w jej ja­kiś po­krę­co­ny ar­ty­stycz­ny spo­sób pod­nie­ca.

– Za­wsze mnie za­ska­ku­je, jak szyb­ko po­tra­fisz ode mnie uciec my­śla­mi – po­wie­dzia­ła. 

Lew po­pa­trzył na ką­ci­ki jej ust. Nie były jed­nak ścią­gnię­te w gry­ma­sie, ale de­li­kat­nie roz­chy­lo­ne i roz­luź­nio­ne.

– Prze­pra­szam – od­po­wie­dział pod­ko­mi­sarz.

– Nie­po­trzeb­nie. 

Wstał w po­szu­ki­wa­niu swo­jej ko­szu­li. Jej od­po­wiedź była co praw­da dla nie­go za­ska­ku­ją­ca, ale wo­lał szyb­ko się wy­co­fać. Jego do­tych­cza­so­we do­świad­cze­nia z ko­bie­ta­mi na­uczy­ły go, że tak za­czy­na­ją­ce się roz­mo­wy czę­sto mają bar­dzo nie­przy­jem­ne za­koń­cze­nie. Z Ju­sty­ną było do tej pory ina­czej. Wo­lał jed­nak nie ku­sić losu.

– Mu­szę le­cieć. W su­mie nie pla­no­wa­łem, że się dzi­siaj spo­tka­my... 

– Nie za­trzy­mu­ję cię. Mu­szę się dzi­siaj wy­spać. Ju­tro wcze­śnie rano mam sa­mo­lot.

– Le­cisz gdzieś? Nie mó­wi­łaś.

– Nie py­ta­łeś – od­po­wie­dzia­ła. 

Lew po­now­nie po­pa­trzył na jej usta, ale po raz ko­lej­ny nie zdra­dza­ły fru­stra­cji ani skry­te­go zde­ner­wo­wa­nia. 

– Mam wy­sta­wę w Ma­dry­cie.

– Two­ją? Zna­czy two­ich prac?

– Tak. 

– Su­per. Nie wie­dzia­łem, że two­je pra­ce są ta­kie zna­ne. To zna­czy, wie­dzia­łem... wi­dzia­łem je i wy­glą­da­ją na nie­złe, ale ja się nie znam i... 

– Wiem, nie in­te­re­su­jesz się sztu­ką. Za­uwa­ży­łam – po­wie­dzia­ła i tym ra­zem je­den z ką­ci­ków jej ust uniósł się lek­ko do góry. – Ale nie ma w tym nic złe­go. Może na­wet jest to w ja­kiś spo­sób do­bre... Zresz­tą ja też nie mogę po­wie­dzieć, że­bym się szcze­gól­nie fa­scy­no­wa­ła two­ją ro­bo­tą.

– Po co mia­ła­byś in­te­re­so­wać się moją pra­cą? – za­py­tał pod­ko­mi­sarz, jak­by nie ro­zu­mie­jąc zu­peł­nie kon­tek­stu jej wy­po­wie­dzi.

– No lu­dzie, któ­rzy się spo­ty­ka­ją, cza­sa­mi oprócz sek­su też ze sobą roz­ma­wia­ją... cza­sa­mi na­wet o tym, co ro­bi­li... o swo­jej pra­cy na przy­kład.

– My się nie spo­ty­ka­my – po­wie­dział ostrzej, niż za­mie­rzał. – To zna­czy spo­ty­ka­my się, ale ro­zu­miesz... nie w ten spo­sób.

– Nie w ten spo­sób, żeby ze sobą roz­ma­wiać? – Jej gło­wa pod­nio­sła się wol­no z pod­ło­gi. Wło­sy opa­dły na na­gie cia­ło, wciąż wil­got­ne od potu. 

– Prze­pra­szam. Ja nie chcia­łem cię ura­zić – po­wie­dział Lew, sia­da­jąc na pod­ło­dze na­prze­ciw­ko niej. – Mó­wię szyb­ciej, niż my­ślę. Po pro­stu nie chcę, że­byś wią­za­ła z tym, co jest mię­dzy nami, ja­kie­kol­wiek na­dzie­je. Nie chcę, byś czu­ła się po­tem oszu­ka­na albo, co gor­sza, zdra­dzo­na. Ja już po pro­stu nie na­da­ję się do żad­ne­go związ­ku. Je­stem jak ze­psu­ty sa­mo­chód. Moż­na mnie tyl­ko jesz­cze sprze­dać na czę­ści.

– Je­stem do­ro­sła. Nie mu­sisz się o mnie mar­twić – od­po­wie­dzia­ła po chwi­li ci­szy. 

– Kie­dy wra­casz? – za­py­tał, go­to­wy już do wyj­ścia.

– Może za dwa ty­go­dnie, a może za mie­siąc... nie wiem jesz­cze. Po Ma­dry­cie mam ko­lej­ną wy­sta­wę, tym ra­zem w Pa­ry­żu... 

– Daj znać. Może będę mógł cię ode­brać z lot­ni­ska.

Nic nie od­po­wie­dzia­ła, tyl­ko po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek i po­szła do ła­zien­ki. Gdy wró­ci­ła, już go nie było. 
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Gdy otwo­rzy­łam oczy, było jesz­cze cał­kiem ciem­no. Po­dusz­ka była lep­ka i wil­got­na. Mia­łam krwo­tok z nosa. W gło­wie sły­sza­łam krzyk, któ­ry za­wsze po­ja­wiał się, gdy wra­ca­ły wspo­mnie­nia. Po­pa­trzy­łam na ze­ga­rek. Spa­łam pra­wie czte­ry go­dzi­ny bez bu­dze­nia się. To naj­wię­cej w tym ty­go­dniu. Jest po­stęp.

 

Cza­sa­mi spo­sób dzia­ła­nia urzę­dów, firm czy róż­nych in­sty­tu­cji wy­da­je się nie­zmien­ny, nie­podat­ny na uno­wo­cze­śnie­nia, od­por­ny na za­cho­dzą­ce wszę­dzie na świe­cie na­tu­ral­ne prze­mia­ny zwią­za­ne z cy­klem ży­cia i śmier­ci. Ta­kim miej­scem, nie­skoń­cze­nie sta­tecz­nym i sztyw­nym w swych za­sa­dach, był do tej pory Wy­dział Kry­mi­nal­ny Ko­men­dy Sto­łecz­nej Po­li­cji. Tak za­wsze my­ślał o tym miej­scu pod­ko­mi­sarz Ro­bert Lew, ta­kie samo zda­nie mie­li wszy­scy inni funk­cjo­na­riu­sze, któ­rzy przez ostat­nie pa­rę­dzie­siąt lat prze­wi­nę­li się przez te ko­ry­ta­rze. Gdy pod­ko­mi­sarz wró­cił do pra­cy w po­li­cji, nie mógł uwie­rzyć, jak zmie­ni­ło się to miej­sce, od­kąd dy­rek­to­rem zo­sta­ła jego była żona, Ka­mi­la Ja­skó­ła. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o naj­bar­dziej wi­docz­ne zmia­ny do­ty­czą­ce wy­glą­du po­miesz­czeń. To te bar­dziej sub­tel­ne, do­ty­czą­ce głęb­szej tkan­ki, spo­so­bu, w jaki wszyst­ko te­raz dzia­ła­ło, były naj­bar­dziej zna­mien­ne. Lew wi­dział już wcze­śniej pró­by wpro­wa­dza­nia więk­szych lub mniej­szych mo­dy­fi­ka­cji w wy­dzia­le. Nie­któ­rzy nowi dy­rek­to­rzy sku­pia­li się na wy­mia­nie sprzę­tu biu­ro­we­go lub ku­po­wa­li nowe ta­bli­ce, na któ­rych moż­na było coś za­pi­sać albo przy­piąć. Do­bry sprzęt po­ma­gał, i to na­wet bar­dzo, ale sa­me­go spo­so­bu pra­cy nie zmie­niał. Cza­sa­mi po­ja­wia­ły się też ja­kieś nie­wy­ko­rzy­sta­ne fun­du­sze. Przy­cho­dził roz­kaz z góry i ta­kie pie­nią­dze trze­ba było na­tych­miast wy­ko­rzy­stać, bo w prze­ciw­nym ra­zie nie tyl­ko prze­pad­ną, lecz tak­że wpły­ną na zmniej­sze­nie przy­szło­rocz­ne­go bu­dże­tu. W wy­dzia­le zja­wia­ła się ko­mi­sja spe­cja­li­stów i na szyb­ko oce­nia­ła, co moż­na zmie­nić i po­pra­wić. To­czą­ce się śledz­twa scho­dzi­ły na chwi­lę na bocz­ny plan. I tak parę lat temu z ta­kie­go przy­mu­so­we­go fun­du­szu do wy­ko­rzy­sta­nia „na szyb­ko” ocie­plo­no bu­dy­nek i wy­mie­nio­no okna. De­cy­zja, któ­ra wte­dy za­pa­dła, sku­tecz­nie utrud­ni­ła dzia­ła­nie ca­łe­go wy­dzia­łu, spy­cha­jąc pra­cu­ją­cych funk­cjo­na­riu­szy na ko­ry­ta­rze bu­dyn­ku, do pod­zie­mi czy do schow­ków nie­uży­wa­nych przez służ­by sprzą­ta­ją­ce, by po ty­go­dniach prac re­mon­to­wych wszy­scy zno­wu mo­gli pra­co­wać do­kład­nie tak samo jak wcze­śniej, tyle że zu­ży­wa­jąc przy tym mniej ener­gii elek­trycz­nej. Ko­rzyść dla śro­do­wi­ska i bu­dże­tu była więc pew­na. Sa­me­go funk­cjo­no­wa­nia wy­dzia­łu to jed­nak w ża­den spo­sób nie zmie­nia­ło. Dy­rek­tor Ja­skó­ła, ko­rzy­sta­jąc za­pew­ne z tych sa­mych środ­ków, re­zerw i fun­du­szy, zro­bi­ła zu­peł­ną re­wo­lu­cję. Ze wszyst­kich zmian naj­więk­szą sta­no­wi­ła kuch­nia. Daw­niej eks­pres do kawy i lo­dów­ka dzie­li­ły miej­sce w ma­łym po­ko­iku z kse­ro­ko­piar­ką. Po prze­bu­do­wie kuch­nia sta­ła się duża i wid­na. W środ­ku w tym sa­mym mo­men­cie mo­gło pić kawę na­wet pięt­na­stu funk­cjo­na­riu­szy. Było to je­dy­ne miej­sce, oprócz to­a­let, w któ­rym nie było akt z to­czą­cych się spraw ani zdjęć ofiar gwał­tów czy mor­derstw. Na środ­ku stał duży okrą­gły stół, a wo­kół nie­go usta­wio­no krze­sła. Każ­de inne, zu­peł­nie nie do pary, po­ma­lo­wa­ne jed­nak tą samą tur­ku­so­wą far­bą.

– Nie mogę uwie­rzyć, że to jest to samo po­miesz­cze­nie – za­czął pod­ko­mi­sarz, wi­dząc sie­dzą­cą przy sto­li­ku aspi­rant­kę So­nię Czech z kub­kiem kawy w dło­niach i za­mglo­ny­mi ocza­mi.

– O, cześć. Nie za­uwa­ży­łam cię – od­po­wie­dzia­ła, wzdry­ga­jąc się jed­no­cze­śnie, jak gdy­by pod­ko­mi­sarz obu­dził ją na­gle z głę­bo­kie­go snu.

– Prze­pra­szam, nie chcia­łem cię wy­stra­szyć – po­wie­dział, na­le­wa­jąc so­bie kawy z eks­pre­su. – Wi­dzę, że nad czymś my­ślisz. Nowa spra­wa?

– Nie... do­brze by było. Nie­ste­ty to spra­wy oso­bi­ste... ale nic, czym mu­siał­byś się mar­twić – do­da­ła szyb­ko, wi­dząc, że pod­ko­mi­sarz się do niej przy­sia­da. – A co do kuch­ni, to nie jest to to samo po­miesz­cze­nie.

– Co? Jak to?

– Wcho­dzi się tymi sa­my­mi drzwia­mi, ale sze­fo­wa ka­za­ła prze­nieść wszyst­kie akta z po­ko­ju obok do ar­chi­wum, sko­ro te­raz i tak mamy wszyst­ko w chmu­rze, i roz­wa­lić ścia­nę dzie­lą­cą te po­miesz­cze­nia.

– No i kse­ro­ko­piar­ka znik­nę­ła.

– Tak – po­wie­dzia­ła So­nia bez więk­sze­go en­tu­zja­zmu. 

– A Ger­ti nie mia­ła nic prze­ciw­ko prze­su­nię­ciu akt?

Pani Ger­tru­da, na­zy­wa­na przez pra­cow­ni­ków wy­dzia­łu Ger­ti, ofi­cjal­nie peł­ni­ła rolę asy­stent­ki biu­ra, od­po­wia­da­ją­cej za to, by w kse­ro­ko­piar­ce za­wsze był pa­pier, a w eks­pre­sie kawa. W rze­czy­wi­sto­ści gra­ła znacz­nie waż­niej­szą rolę, któ­ra zmie­nia­ła się w za­leż­no­ści od jej sto­sun­ków z ak­tu­al­nym dy­rek­to­rem lub dy­rek­tor­ką.

– To był jej po­mysł.

– Jej?

– Tak. Ja­skó­ła ją za­py­ta­ła, co by chcia­ła zmie­nić naj­bar­dziej, a ona po­wie­dzia­ła, że temu miej­scu bra­ku­je naj­waż­niej­sze­go po­miesz­cze­nia, czy­li praw­dzi­wej kuch­ni. Ona też wy­bie­ra­ła fi­ran­ki – po­wie­dzia­ła So­nia, wska­zu­jąc na ma­te­riał na oknach ręcz­nie ob­ro­bio­ny ko­ron­ką.

– A zdję­cia? Są na­praw­dę faj­ne – po­wie­dział Lew, pa­trząc na pa­rę­dzie­siąt wi­szą­cych na ścia­nie opra­wio­nych zdjęć człon­ków ze­spo­łu. 

Były tam nie tyl­ko zdję­cia funk­cjo­na­riu­szy obec­nie pra­cu­ją­cych w wy­dzia­le, lecz tak­że tych, któ­rzy zo­sta­li prze­nie­sie­ni albo już nie żyli. Cho­ciaż Lew znał wszyst­kie te oso­by, nie­któ­re z tru­dem na nich roz­po­zna­wał. 

– Za­czę­ło się od Zbysz­ka Czar­ne­go. Ktoś zna­lazł ta­kie jego ko­lo­ro­we zdję­cie, jak uśmiech­nię­ty sma­ży na­le­śni­ki – po­wie­dzia­ła So­nia, pa­trząc na od­bit­kę za­wie­szo­ną na sa­mym środ­ku ścia­ny. – Pa­mię­tasz tę ko­szu­lę? Miał ją na so­bie, gdy przy­szli­śmy kie­dyś do nie­go.

– Tak, aku­rat zro­bił ten swój gu­lasz... by­łem taki głod­ny. Zja­dłem całą mi­skę w parę mi­nut.

– Jak zo­ba­czy­łam to zdję­cie, po­my­śla­łam, że wła­śnie w ta­kiej zwa­rio­wa­nej ko­szu­li i z pa­tel­nią w dło­ni był na­praw­dę sobą. A nie wte­dy, gdy z po­nu­rą twa­rzą roz­wią­zy­wał z nami ko­lej­ną spra­wę. Ta­kim chcia­ła­bym go w każ­dym ra­zie pa­mię­tać, więc za­py­ta­łam, czy ktoś miał­by coś prze­ciw­ko, że­bym je opra­wi­ła i po­wie­si­ła. Po ty­go­dniu obok nie­go ktoś po­wie­sił zdję­cie in­spek­to­ra. 

– A resz­ta?

– Ja­skó­ła nie chcia­ła, żeby się z tego zro­bi­ła ścia­na smut­ku, więc po­wie­dzia­ła, żeby każ­dy przy­niósł ja­kieś swo­je we­so­łe zdję­cie. Ku­pi­ła ko­lo­ro­we ram­ki i po­wsta­ło to oto cudo.

– Faj­nie się w ta­kim to­wa­rzy­stwie pije kawę.

– To praw­da. Zwłasz­cza że w koń­cu mamy co pić – od­po­wie­dzia­ła.

– Co masz na my­śli?

– Spró­buj – po­le­ci­ła So­nia, wska­zu­jąc bro­dą na jego ku­bek z ciem­ny pły­nem.

Lew wziął duży łyk.

– O mój Boże! – po­wie­dział. – To praw­dzi­wa kawa... ale eks­pres ten sam... sta­ry

– Sta­ry, ale wy­czysz­czo­ny. I kawa też nowa.

– Tyle lat pi­li­śmy te okrop­ne szczy­ny, że te­raz na­wet nie wiem jesz­cze, czy się cie­szę, że w koń­cu ktoś to zmie­nił. Już się przy­zwy­cza­iłem, że za­wsze tak bę­dzie. Może nie będę mógł pra­co­wać po ta­kiej praw­dzi­wej.

– Nie śmiej się. Ja na­praw­dę mia­łam pro­blem przez pierw­sze dwa ty­go­dnie. Tej sta­rej pi­łam dzie­sięć kub­ków dzien­nie, a po tej już po dwóch cho­dzę jak na­krę­co­na. Ta ma praw­dzi­wą ko­fe­inę.

Za­śmia­li się oby­dwo­je.

– Do­brze, że wró­ci­łeś – po­wie­dzia­ła So­nia.

– Zo­ba­czy­my, jak to bę­dzie. 

– My­ślisz, że cię prze­nio­są przez to, że dwa­dzie­ścia lat temu by­li­ście przez rok z Ja­skó­łą mał­żeń­stwem?

– Są duże bra­ki ka­dro­we, dla­te­go na ra­zie mogę tu zo­stać. Mam na­dzie­ję, że tak już bę­dzie, a to pi­smo z de­cy­zją o prze­nie­sie­niu, gdy bę­dzie taka moż­li­wość, to tyl­ko pod­kład­ka praw­na i na­praw­dę nikt już się tym nie bę­dzie zaj­mo­wał.

– Prze­cież w wy­dzia­le bra­ku­je z dzie­się­ciu funk­cjo­na­riu­szy. Nie wiem, co by się mia­ło zmie­nić, żeby na­gle te wa­ka­ty się za­peł­ni­ły. Chy­ba mu­sie­li­by nam po­dwo­ić pen­sję. Ja­skó­ła na pew­no przy­naj­mniej przez ko­lej­ne dzie­sięć lat nie na­pi­sze, że już je­steś zbęd­ny i mogą cię prze­nieść... no chy­ba że ją wner­wisz.

– Kie­dyś mi się to uda­ło – po­wie­dział Lew, pa­trząc na ze­ga­rek. – Czas chy­ba na od­pra­wę. Nie chcę się spóź­nić.

– My­ślę, że na do­bre pierw­sze wra­że­nie nie masz już co li­czyć – po­wie­dzia­ła So­nia, wlo­kąc się za Lwem do głów­nej sali. 

Lew już parę ty­go­dni wcze­śniej wró­cił ofi­cjal­nie do Wy­dzia­łu Kry­mi­nal­ne­go po nie­mal dwu­let­niej prze­rwie. Po­nie­waż dy­rek­tor Ka­mi­la Ja­skó­ła dłu­go cze­ka­ła na po­twier­dze­nie, że ich daw­ne mał­żeń­stwo nie bę­dzie sta­no­wi­ło pro­ble­mu praw­ne­go, do tej pory de­le­go­wa­ła Lwa do prze­glą­da­nia sta­rych spraw, któ­re tkwi­ły w za­wie­sze­niu od tak daw­na, że nikt nie miał na­dziei na ich roz­wią­za­nie bez in­ter­wen­cji siły wyż­szej. Lew do cza­su przyj­ścia de­cy­zji w jego spra­wie miał tym­cza­so­wo spra­wo­wać rolę ta­kiej wła­śnie siły. De­cy­zja jed­nak na­de­szła po­przed­nie­go dnia. Mógł zo­stać w wy­dzia­le tak dłu­go, jak bę­dzie nie­zbęd­ny. Tego dnia Lew zja­wił się w jed­no­st­ce z na­dzie­ją, że w koń­cu bę­dzie mógł na sta­łe roz­go­ścić się przy któ­rymś biur­ku i w koń­cu za­jąć ja­kąś praw­dzi­wą, a przede wszyst­kim świe­żą spra­wą. I choć pod­ko­mi­sarz miał bar­dzo duże do­świad­cze­nie w pra­cy w Wy­dzia­le Kry­mi­nal­nym, to tej nocy nie mógł za­snąć. Nie był pew­ny, czy może li­czyć na to, że Ka­mi­la zo­ba­czy w nim przede wszyst­kim to, co wi­dzie­li po­przed­ni jego sze­fo­wie – że był do­brym i sku­tecz­nym po­li­cjan­tem. Lew miał świa­do­mość swo­ich wad. Wie­dział, że bywa gwał­tow­ny i nie­od­po­wie­dzial­ny, a cza­sa­mi pra­gnie­nie zła­pa­nia win­ne­go za­śle­pia go tak bar­dzo, że tra­ci wie­le waż­nych rze­czy i osób z pola wi­dze­nia. Dla ko­le­gów po fa­chu były to jed­nak wady do prze­łknię­cia. Ko­bie­ty na­to­miast czę­sto re­ago­wa­ły na nie bar­dzo źle. Lew nie chciał zo­stać ze­pchnię­ty na bocz­ny tor w wy­dzia­le. Wi­dział już wcze­śniej nie­raz, jak cał­kiem do­brzy funk­cjo­na­riu­sze na­gle, z dnia na dzień, byli od­su­wa­ni od waż­nych śledztw. Stop­nio­wo do­sta­wa­li co­raz gor­szą ro­bo­tę i czę­sto koń­czy­li jako „po­moc­ni­cy do wszyst­kie­go, czy­li do ni­cze­go” i w ta­kim le­tar­gu do­cią­ga­li do swo­jej eme­ry­tu­ry, by po­tem w za­po­mnie­niu opu­ścić wy­dział. Byli rów­nież tacy, dla któ­rych na­głe po­pad­nię­cie w nie­ła­skę było nie do wy­trzy­ma­nia i po paru mie­sią­cach sami pro­si­li o prze­nie­sie­nie do któ­re­go­kol­wiek in­ne­go wy­dzia­łu. Tacy czę­sto ra­to­wa­li swo­ją ka­rie­rę, ale nie od­naj­dy­wa­li już wcze­śniej­szej sa­tys­fak­cji z pra­cy. 

– Cie­szę się, że dzi­siaj wszyst­kim uda­ło się do­trzeć na na­sze po­ran­ne spo­tka­nie o cza­sie – po­wie­dzia­ła dy­rek­tor, roz­po­czy­na­jąc spo­tka­nie. – Za­cznę od tego, że do ze­spo­łów ba­da­ją­cych mor­der­stwa po­peł­nio­ne przez Bru­no­na Ka­li­tę do­łą­czą ko­lej­ni funk­cjo­na­riu­sze od­de­le­go­wa­ni do nas z in­nych wy­dzia­łów.

– W koń­cu! – po­wie­dział mło­do wy­glą­da­ją­cy po­li­cjant ze ską­pym blond wą­sem, któ­re­go Lew nie znał. – Ilu nas wes­prze?

– Na ra­zie dwóch – od­po­wie­dzia­ła Ja­skó­ła.

– Dwóch? Prze­cież nam bra­ku­je co naj­mniej dzie­się­ciu. Mi­nę­ło sześć mie­się­cy, a my nie prze­brnę­li­śmy na­wet przez po­ło­wę ma­te­ria­łu do­wo­do­we­go.

– Ja chęt­nie do­łą­czę. Znam tę spra­wę, bę­dzie mi ła­twiej w nią wejść niż ko­muś z ze­wnątrz, a jesz­cze nie mam przy­dzie­lo­ne­go żad­ne­go za­da­nia, więc... – za­czął Lew.

– Zde­cy­do­wa­no, że ża­den funk­cjo­na­riusz, któ­ry wcze­śniej brał udział w pro­wa­dze­niu spra­wy Ka­li­ty, nie bę­dzie uczest­ni­czył w tym śledz­twie te­raz... Zbyt dużo błę­dów zo­sta­ło po­peł­nio­nych. 

– Ale prze­cież ci, któ­rzy je pro­wa­dzi­li, naj­szyb­ciej by roz­gryź­li i za­pi­ski w czer­wo­nych ze­szy­tach, i resz­tę – za­czął pro­te­sto­wać pod­ko­mi­sarz, ale wi­dząc nie­prze­jed­na­ną minę Ja­skó­ły, zde­cy­do­wał się zła­go­dzić swój ton gło­su. – Zna­czy na pew­no były ja­kieś po­wo­dy, że tak po­sta­no­wio­no. Ja tyl­ko chcia­łem po­wie­dzieć, że je­śli jest po­trzeb­ne wspar­cie, to ja chęt­nie się do spra­wy włą­czę.

– Dzię­ku­ję. Li­czy­łam, przy­wra­ca­jąc cię do służ­by, że twój en­tu­zjazm do pra­cy bę­dzie po­zy­tyw­nie wpły­wał na po­zo­sta­łych człon­ków ze­spo­łu. Na pew­no uda nam się go w inny spo­sób wy­ko­rzy­stać – od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie Ja­skó­ła. – Tak jak mó­wi­łam, nowi funk­cjo­na­riu­sze wspie­ra­ją­cy nas po­win­ni za­mel­do­wać się za dwie go­dzi­ny. Oso­by pro­wa­dzą­ce ze­spo­ły ba­da­ją­ce tę spra­wę są pro­szo­ne o zgło­sze­nie do mnie po­my­słów na ich naj­lep­sze za­go­spo­da­ro­wa­nie. Do koń­ca mie­sią­ca po­win­ni­śmy do­stać jesz­cze do­dat­ko­we wspar­cie. 

– Ko­lej­nych dwóch?

– Tak – od­po­wie­dzia­ła su­cho Ja­skó­ła. – Tym­cza­sem do­sta­łam proś­bę o wy­sła­nie ko­goś od nas do wsi Bu­ków pod Ostro­wią Ma­zo­wiec­ką. Cho­dzi o za­gi­nię­cie mło­dej ko­bie­ty.

– Dla­cze­go miej­sco­wi się tym nie zaj­mą? – za­py­ta­ła So­nia.

– Mat­ka od­ma­wia współ­pra­cy z nimi – od­po­wie­dzia­ła sze­fo­wa. – Cho­dzi o ja­kąś wcze­śniej­szą spra­wę, w któ­rą rów­nież była za­mie­sza­na jej cór­ka. Sami do nas za­dzwo­ni­li. Za­su­ge­ro­wa­li też, że do­brze by było, żeby przy­je­cha­ła po­li­cjant­ka do roz­mo­wy z mat­ką. So­niu, skoń­czy­łaś już pra­cę nad spra­wą Kar­czew­skie­go?

– Tak, wczo­raj wy­sła­łam ra­port.

– Świet­nie. Po­je­dziesz tam w ta­kim ra­zie.

– Z Ada­mem? – za­py­ta­ła So­nia, na co sie­dzą­cy obok niej na­tych­miast za­re­ago­wał ze­rwa­niem się z krze­sła.

– Nie... Adam ma chy­ba na ja­kiś czas do­syć wy­jaz­dów te­re­no­wych... do tego, o ile wiem, ma spo­ro za­le­gło­ści... za to Lew aku­rat szu­ka ro­bo­ty.

– Ja­sne – od­po­wie­dział żywo wy­wo­ła­ny. Nie była to spra­wa jego ma­rzeń, ale za wszel­ką cenę chciał dać Ka­mi­li do zro­zu­mie­nia, że wbrew temu, co ona o nim my­śli, po­tra­fi się ła­two za­adap­to­wać do no­wej sy­tu­acji i no­wych wy­ma­gań. 

Spo­tka­nie nie trwa­ło zbyt dłu­go. W prze­ci­wień­stwie do po­przed­nich dy­rek­to­rów wy­dzia­łu pani in­spek­tor czę­sto zo­sta­wia­ła bar­dzo dużo swo­bo­dy ze­spo­łom śled­czym zaj­mu­ją­cym się po­szcze­gól­ny­mi spra­wa­mi i gdy nie była o to bez­po­śred­nio pro­szo­na, nie in­ge­ro­wa­ła w ich pra­cę. Było to ry­zy­kow­ne, bo jako dy­rek­tor od­po­wia­da­ła za te spra­wy oso­bi­ście. Taka stra­te­gia, jak za­uwa­żył Lew, wy­da­wa­ła się jed­nak przy­no­sić do­bre re­zul­ta­ty. Przy­pa­tru­jąc się z boku przez ostat­nie ty­go­dnie pra­cu­ją­cym w wy­dzia­le funk­cjo­na­riu­szom, Lew od­niósł wra­że­nie, że są bar­dziej za­an­ga­żo­wa­ni i zmo­ty­wo­wa­ni do dzia­ła­nia. Nikt nie cze­kał te­raz na su­ge­stię, proś­bę czy roz­kaz. Wszy­scy sami się­ga­li po te­le­fon lub bra­li klu­czy­ki do ra­dio­wo­zów, gdy na coś wpa­dli i chcie­li to spraw­dzić. W cza­sie brie­fin­gów opo­wia­da­li o po­stę­pach w śledz­twie z ta­kim en­tu­zja­zmem, jak­by mó­wi­li o swo­ich rand­kach. Była to w wy­dzia­le ko­lej­na zmia­na, któ­rą Lew za­ob­ser­wo­wał. Po­zy­tyw­na zmia­na. Taka, któ­ra po­ten­cjal­nie mo­gła­by spra­wić, że dla nie­go, sa­mot­ne­go wil­ka wy­dział stał­by się po­now­nie ide­al­nym miej­scem do pra­cy. 

– Ro­bert, po­dejdź, pro­szę, do mnie na chwi­lę – ode­zwa­ła się do pod­ko­mi­sa­rza Ja­skó­ła, gdy spo­tka­nie już się koń­czy­ło, wska­zu­jąc gło­wą na swój ga­bi­net.

Lew po­szedł za nią.

– Pew­nie chcesz mi po­wie­dzieć, że te­raz mu­szę prze­strze­gać re­gu­la­mi­nu i nie mogę li­czyć na po­błaż­li­wość z two­jej stro­ny – za­czął, za­nim Ka­mi­la zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć. – Wierz mi, wiem to. Bar­dzo cię sza­nu­ję. Wiem, że zro­bi­łaś świet­ną ro­bo­tę jako sze­fo­wa wy­dzia­łu w Ło­dzi i tu­taj też idzie ci re­we­la­cyj­nie, i za nic nie chcia­ła­bym pod­wa­żać two­je­go au­to­ry­te­tu... 

– Mu­sisz prze­strze­gać re­gu­la­mi­nu jak my wszy­scy, ale nie o tym chcia­łam po­roz­ma­wiać – prze­rwa­ła mu.

– Nie?

– Wiesz, że nie po­wi­nie­neś roz­ma­wiać z dzien­ni­ka­rza­mi o po­przed­niej spra­wie?

– Po­przed­niej spra­wie?

– Cho­dzi mi o spra­wę Ka­li­ty.

– Nie roz­ma­wiam. Skąd ten po­mysł?

– Po­ja­wia­ją się róż­ne prze­cie­ki... 

– Ta spra­wa jesz­cze przez dłu­gi czas bę­dzie go­rą­cym ką­skiem dla me­diów... prze­cie­ki będą się po­ja­wiać. Wiesz, że wie­le osób chce zbić na niej ka­pi­tał... choć­by pro­ku­ra­tor Tom­czyk. 

– Wiem, ale... chcę się upew­nić, że te prze­cie­ki nie wy­cho­dzą od nas, i tyle.

– Je­że­li o mnie cho­dzi, to masz moje sło­wo. Zresz­tą nic bym na tym nie zy­skał. Mnie za­wsze za­le­ża­ło tyl­ko na tym, by ktoś tę spra­wę zba­dał do koń­ca i żeby nie znik­nę­ła, a te­raz ra­czej by­ło­by to nie­moż­li­we.

– No tak... w koń­cu Sosn­kow­ski wy­grał dzię­ki niej wy­bo­ry. Pew­nie jesz­cze dłu­go nasz rzecz­nik bę­dzie z nim wy­stę­po­wał w cza­sie kon­fe­ren­cji.

– Pew­nie tak – od­po­wie­dział Lew i my­śląc, że roz­mo­wa zo­sta­ła już za­koń­czo­na, ru­szył w kie­run­ku wyj­ścia.

– Po­cze­kaj – za­trzy­ma­ła go Ka­mi­la. – Chcia­łam cię jesz­cze o coś za­py­tać.

– O co?

– Jak się mają two­je spra­wy w domu?

– Nie ro­zu­miem – po­wie­dział zbi­ty z tro­pu pod­ko­mi­sarz.

– Cho­dzi mi o two­je dzie­ci i opie­kę nad nimi. 

– Moje dzie­ci... Ba­sia ma już osiem­na­ście lat, więc jest nie­mal sa­mo­dziel­na, a Niko też już nie jest ma­łym chłop­cem... Miesz­kam z tatą i mamy go­spo­się... Ale o co wła­ści­wie chcia­łaś mnie za­py­tać? Bo je­że­li cho­dzi ci o moż­li­wość po­le­ga­nia na mnie i moją dys­po­zy­cyj­ność, to co praw­da prio­ry­te­ty w cią­gu ostat­nich paru lat do­syć mi się zmie­ni­ły, ale wra­ca­jąc do po­li­cji, wie­dzia­łem, na co się pi­szę... 

– O to też mi cho­dzi­ło, ale przede wszyst­kim chcia­łam wie­dzieć, jak się trzy­masz. Wcho­dzisz po­now­nie do ze­spo­łu. Od two­je­go sa­mo­po­czu­cia może za­le­żeć jego bez­pie­czeń­stwo i oczy­wi­ście mo­ra­le. Stąd te oso­bi­ste py­ta­nia. 

– Wszyst­ko do­brze. Daję radę.

– Mam taką za­sa­dę, że współ­pra­cu­ję tyl­ko z tymi oso­ba­mi, któ­rym je­stem w sta­nie za­ufać i któ­re ufa­ją mi na tyle, by zwró­cić się do mnie o po­moc w ra­zie po­trze­by. Za­py­tam więc jesz­cze raz. Jak spra­wy w domu?

Lew stał przez chwi­lę, pa­trząc w nie­mal czar­ne oczy Ka­mi­li. Ra­zem koń­czy­li szko­łę po­li­cyj­ną, więc tak jak on mia­ła czter­dzie­ści osiem lat. W prze­ci­wień­stwie do nie­go ona jed­nak, za­miast się sta­rzeć, doj­rze­wa­ła w ja­kiś ma­gicz­ny i pięk­ny spo­sób. Za każ­dym ra­zem, kie­dy w cią­gu ostat­nie­go roku ją spo­ty­kał, wy­da­wa­ła mu się jesz­cze sil­niej­sza i pew­niej­sza sie­bie. Jed­no­cze­śnie nie za­tra­ci­ła swo­jej mło­dzień­czej de­li­kat­no­ści i lek­ko­ści w ru­chach. Z ich krót­kie­go mał­żeń­stwa Lew za­pa­mię­tał głów­nie to, że była od nie­go za­rów­no in­te­li­gent­niej­sza, jak i spryt­niej­sza. Za­wsze wy­prze­dza­ła go o przy­naj­mniej dwa kro­ki. To ona zde­cy­do­wa­ła o ich roz­wo­dzie i przy­nio­sła do domu pa­pie­ry do pod­pi­sa­nia, za­nim Lew zdą­żył na­wet o tym po­my­śleć. Pa­mię­tał też, że Ka­mi­la po­tra­fi­ła przy­ła­pać go na każ­dym, na­wet naj­mniej­szym kłam­stwie.

– Jest trud­no... Ale daję so­bie radę – od­po­wie­dział.

– Na­sto­lat­ki po­tra­fią dać w kość na­wet bez tra­ge­dii ro­dzin­nej, a was prze­cież taka spo­tka­ła. To na pew­no nie po­mo­gło.

– Masz dzie­ci?

– Dwie cór­ki. Jed­na ma dwa­dzie­ścia lat, dru­ga pięt­na­ście. Ko­rzy­sta­my z te­ra­pii ro­dzin­nej, a do­dat­ko­wo każ­dy czło­nek ro­dzi­ny ma swo­je­go psy­cho­lo­ga – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Chęt­nie dam ci nu­mer.

– Ja­koś ni­g­dy nie ufa­łem te­ra­peu­tom.

– Mój były mąż też miał opo­ry do mo­men­tu, gdy star­sza po­ry­so­wa­ła mu klu­cza­mi no­we­go mer­ce­de­sa. 

– Wy­obra­żam so­bie, że sie­dze­nie na te­ra­pii z by­łym mę­żem i dzieć­mi musi być trud­ne. Przy­kro mi.

– Ja sie­dzę nie tyl­ko z by­łym, ale i z obec­nym mę­żem na te­ra­pii. Bywa za­baw­nie – od­po­wie­dzia­ła.

– W tym sa­mym cza­sie? Zna­czy z by­łym i obec­nym... sie­dzi­cie?

– I z dzieć­mi.

– ...i z dzieć­mi... 

– Tak to jest, jak się ma ła­ta­ną ro­dzi­nę. Od­po­wie­dzial­ność ta sama, tyl­ko wszyst­ko jest tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne.

Lew spu­ścił gło­wę i po­pa­trzył na ob­rącz­kę wciąż tkwią­cą na jego pal­cu. No­sił ją nie z sen­ty­men­tu do nie­ży­ją­cej już żony. Po pro­stu jej nie zdjął. Nie zro­bił tego tak jak wie­lu in­nych rze­czy, któ­re zo­sta­wił w sta­nie ta­kim, w ja­kim były, nie po­świę­ca­jąc im po pro­stu cza­su. 

– Przez parę ostat­nich mie­się­cy sta­ra­łem się ze wszyst­kich sił, by w koń­cu za­cho­wy­wać się jak od­po­wie­dzial­ny ro­dzic. Każ­dą wol­ną chwi­lę spę­dza­łem z dzieć­mi. Wy­da­wa­ło mi się, że wspól­ny czas po­zwo­li nam od­bu­do­wać na­szą ro­dzi­nę... Ale te­raz jest chy­ba jesz­cze go­rzej, niż było. Te parę mie­się­cy... te wszyst­kie go­dzi­ny ra­zem... tyl­ko po­ka­za­ły nam, jak je­ste­śmy od sie­bie da­le­ko i jak mało o so­bie wie­my. Ja nie znam swo­ich dzie­ci, a one nie zna­ją mnie. Je­ste­śmy jak gru­pa ob­cych so­bie lu­dzi miesz­ka­ją­cych pod wspól­nym da­chem. Chy­ba ni­g­dy w ży­ciu nie czu­łem się bar­dziej za­gu­bio­ny. 

– Po­dob­no naj­waż­niej­sze to na­zwać pro­blem – po­wie­dzia­ła ści­szo­nym gło­sem Ka­mi­la. – Je­stem ostat­nią oso­bą, któ­ra po­win­na do­ra­dzać w spra­wach ro­dzi­ny, ale mnie w naj­trud­niej­szych mo­men­tach bar­dzo po­mo­gła bli­skość in­nej ro­dzi­ny.

– In­nej ro­dzi­ny?

– Tak, gdy my­śla­łam, że w domu na­pię­cie było już nie do wy­trzy­ma­nia i wy­da­wa­ło mi się, że nikt już w nim ni­g­dy się nie uśmiech­nie, pa­ko­wa­łam dziew­czyn­ki do sa­mo­cho­du i wy­jeż­dża­łam z nimi do zna­jo­mych. Oni two­rzy­li taką wzor­co­wą ro­dzi­nę. Tam za­wsze było gło­śno i we­so­ło. Moje dzie­ci na­bie­ra­ły przy nich tro­chę daw­nej ener­gii, a ja mia­łam czas, żeby so­bie przy­po­mnieć... albo ra­czej na­uczyć się od nowa, jak się roz­ma­wia i wza­jem­nie po­cie­sza, bo tego chy­ba ni­g­dy do­brze nie umia­łam... masz taką ro­dzi­nę, do któ­rej mógł­byś się cza­sem przy­kle­ić?

– Mam.

– Two­jej sio­stry?

– Nie, Mar­ta ni­g­dy nie wy­szła za mąż.

– Tak? 

– Dzi­wi cię to? Ona ni­g­dy nie wy­da­wa­ła się zbyt ro­dzin­nym ty­pem.

– Ty też ni­g­dy nie by­łeś ro­dzin­nym ty­pem, a by­łeś żo­na­ty, o ile wiem, przy­naj­mniej dwu­krot­nie, i masz dzie­ci – od­po­wie­dzia­ła. – A Mar­ta za­wsze wy­da­wa­ła mi się bar­dzo faj­ną bab­ką.

– Tak, jest faj­na... ale my­śląc o ta­kiej wzor­co­wej ro­dzi­nie, mia­łem na my­śli ro­dzi­nę Wojt­ka.

– Ślicz­ne­go? 

– Tak.

– Prze­cież on jest ka­wa­le­rem.

– Miesz­ka z mamą i młod­szym ro­dzeń­stwem. Two­rzą coś w sty­lu we­so­łej wło­skiej ro­dzi­ny. Gdy zgi­nę­ła Re­nia... i dzie­ci... to przy­cho­dzi­li­śmy do nich raz w ty­go­dniu na obiad. Po­tem prze­sta­li­śmy. Sam nie wiem dla­cze­go, bo to było bar­dzo miłe... tyl­ko tak ja­koś było mi głu­pio nad­wy­rę­żać ich go­ści­nę i obar­czać na­szy­mi pro­ble­ma­mi.

– To na­praw­dę do­brze, że mo­żesz li­czyć na wspar­cie swo­ich ko­le­gów z pra­cy.

– I ko­le­ża­nek... gdy­by nie So­nia, nie dał­bym so­bie rady.

– I pew­nie byś nie żył... 

– Tak... – Lew po­czuł zim­ne ciar­ki na ple­cach na samo wspo­mnie­nie nocy, pod­czas któ­rej So­nia Czech ura­to­wa­ła mu ży­cie, strze­la­jąc w śro­dek gło­wy mor­der­cy, gdy on le­żał pół­przy­tom­ny dwa me­try da­lej. – Ona jest... 

– Jest świet­na, ale prze­cho­dzi te­raz przez trud­ny okres. Za­bi­ła czło­wie­ka.

– Był mor­der­cą, i to se­ryj­nym.

– To ni­cze­go nie zmie­nia. To był jej pierw­szy raz, a ona jest jesz­cze bar­dzo mło­da i być może nie ma wspar­cia psy­chicz­ne­go w ni­kim z naj­bliż­sze­go oto­cze­nia. Zresz­tą pra­cu­jesz tu już tak dłu­go, że sam wiesz naj­le­piej, jak ta­kie rze­czy zmie­nia­ją lu­dzi. Dla­te­go chcę, że­byś się nią te­raz za­jął.

– Za­jął?

– Ta spra­wa, do któ­rej was od­de­le­go­wa­łam, po­win­na być do­syć ła­twa. Praw­do­po­dob­nie po roz­wią­za­niu kon­flik­tu mię­dzy lo­kal­ną po­li­cją a mat­ką tej dziew­czy­ny bę­dzie­cie mo­gli im ją zo­sta­wić.

– I co chcesz, że­bym ro­bił?

– Ta wio­ska jest na tyle da­le­ko, że do mo­men­tu za­koń­cze­nia wa­sze­go udzia­łu bę­dzie­cie pew­nie spę­dza­li masę cza­su ra­zem w sa­mo­cho­dzie. My­ślę, że do­brze by było, że­byś ten czas z So­nią wy­ko­rzy­stał na roz­mo­wę.

– Prze­cież ona ma te­ra­peu­tę od tego.

– Cho­dzi mi o roz­mo­wę, któ­rą moż­na prze­pro­wa­dzić tyl­ko z kimś, kto ma po­dob­ne do­świad­cze­nia... kto też już po­cią­gnął za spust... poza tym na­wet naj­lep­sze­mu te­ra­peu­cie pew­nych rze­czy się nie po­wie, któ­re po­wie się ko­le­dze z pra­cy... 

– Nie wiem, czy na­sze do­świad­cze­nia są aż tak po­dob­ne... moja żona zo­sta­ła spa­lo­na wraz z dwój­ką mo­ich dzie­ci... to jed­nak jest tro­chę inne do­świad­cze­nie i pew­nie inna trau­ma.

– Nie pod­wa­żaj tego, przez co prze­szła So­nia.

– Nie pod­wa­żam. Za­wdzię­czam jej ży­cie i wiem, jak trud­ne mu­sia­ło być dla niej to, by wejść do tam­te­go bu­dyn­ku bez wspar­cia, któ­re­go nie wy­sła­łaś.

– Masz żal? Uwa­żasz, że pod­ję­łam wte­dy złą de­cy­zję? Nie wspo­mnia­łeś o tym, za­nim za­pro­po­no­wa­łam ci pra­cę. – Ja­skó­ła za­ło­ży­ła ręce na klat­ce pier­sio­wej. Jej mina z do­bro­tli­wej i wspie­ra­ją­cej w mgnie­niu oka zmie­ni­ła się w groź­ną i wy­ra­ża­ją­cą go­to­wość do obro­ny swo­je­go sta­no­wi­ska.

– Nie... nie pod­wa­żam two­jej de­cy­zji... zresz­tą nie wiem do dzi­siaj, na czym ją wte­dy opie­ra­łaś i o czym wte­dy wie­dzia­łaś, a o czym pew­nie ja się już ni­g­dy nie do­wiem... może na­wet le­piej, że nie wiem. Pew­nie dzię­ki nie­wie­dzy da­lej chcę pra­co­wać w po­li­cji. 

– Więc?

– Więc nie mu­sisz się mar­twić. Za­opie­ku­ję się So­nią tak, jak umiem. Zresz­tą zro­bił­bym to i bez two­ich słów. Nie wiem tyl­ko, na ile moja po­moc co­kol­wiek zmie­ni. Ta pra­ca jest taka, jaka jest, i zo­sta­wia śla­dy już na za­wsze. Ich nie da się wy­ma­zać żad­nym wspar­ciem, sło­wa­mi ani ge­sta­mi. Tak już po pro­stu jest. Mogę już iść?

– Tak.

Lew wy­szedł z biu­ra dy­rek­tor tro­chę gwał­tow­niej, niż za­mie­rzał. Nie chciał, by było wi­dać po nim ja­kie­kol­wiek emo­cje. Praw­da była jed­nak taka, że zno­sił uwa­gi od Ka­mi­li do­ty­czą­ce jego pra­cy znacz­nie go­rzej, niż się spo­dzie­wał. Przez chwi­lę prze­szło mu na­wet przez myśl, że to może on bę­dzie miał więk­szy pro­blem we współ­pra­cy z nią niż ona z nim, jak wcze­śniej przy­pusz­czał. 

– Go­to­wy? – za­py­ta­ła So­nia, prze­ry­wa­jąc bu­rzę w gło­wie pod­ko­mi­sa­rza.

– Tak – od­po­wie­dział. – Weź ter­mos z kawą. Nie wia­do­mo, czy tam znaj­dzie­my choć w po­ło­wie tak do­brą jak ta na­sza. 
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